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    Pro­log


    Ups, znów to zro­bi­łam.


    To mia­ło być spo­koj­ne wyj­ście zRa­chel na świą­tecz­ne­go drin­ka –drin­ka, wlicz­bie po­je­dyn­czej. Aza­miast tego… za­sła­niam oczy iprze­wra­cam się na dru­gi bok, pró­bu­jąc przy­po­mnieć so­bie, co się sta­ło. Czy ochro­niarz na­praw­dę po­szedł znami do dru­gie­go klu­bu, czy tyl­ko tak mi się wy­da­je? Iczy na­praw­dę je­cha­ły­śmy rik­szą? Przed ocza­mi mam nie­wy­raź­ny ob­ra­zek: Kira śpie­wa Jin­gle Bells, akie­row­ca uda­je re­ni­fe­ra. Ale, co naj­gor­sze, ga­da­łam oDa­vi­dzie. Ostat­nim ra­zem obie­ca­łam so­bie: ni­g­dy wię­cej się nie upi­ję inie będę onim roz­ma­wiać.


    To dziw­ne, ale czu­ję się wmia­rę do­brze. Spraw­dzam ozna­ki kaca, lecz je­stem cała izdro­wa, na­wet gło­wa mnie nie boli. Wy­glą­da na to, że choć raz pa­mię­ta­łam otym, by przed po­ło­że­niem się do łóż­ka wy­pić dwie szklan­ki wody.


    Boże, czu­ję się jak na Sa­ha­rze. Mu­sia­łam zo­sta­wić włą­czo­ne ogrze­wa­nie. Już wy­obra­żam so­bie SMS-y, któ­re do­sta­nę dziś od De­bo­rah: „Zoe, czy mo­gła­byś nie zo­sta­wiać ogrze­wa­nia włą­czo­ne­go przez całą noc? To kosz­tu­je”. „PS Czy to twój ku­bek stoi na szaf­ce? Je­śli tak, ra­dzę, byś goumy­ła”.


    Zie­wa­jąc, gra­mo­lę się złóż­ka, żeby wy­łą­czyć grzej­nik. Dziw­ne. Nie jest włą­czo­ny. Po­sta­na­wiam otwo­rzyć okno: po­wiew lo­do­wa­te­go po­wie­trza mnie otrzeź­wi. Od­su­wam za­słon­ki iza­miast przy­sy­pa­ne­go śnie­giem ogród­ka, przy­mro­żo­ne­go ży­wo­pło­tu oraz ob­lo­dzo­nej ścież­ki wi­dzę ośle­pia­ją­co błę­kit­ne nie­bo, roz­świe­tlo­ne słoń­cem uli­ce izie­lo­ne drze­wa.


    Krę­cę gło­wą iprze­cie­ram oczy. Czy to moż­li­we, że cały śnieg stop­niał wnocy? Ico zdrze­wa­mi isłoń­cem? Dziew­czy­na prze­cho­dzą­ca uli­cą jest ubra­na –przy­bli­żam się do okna, żeby le­piej wi­dzieć –wkrót­ką czer­wo­ną let­nią su­kien­kę. Ima gołe nogi. Gło­śno na­bie­ram po­wie­trza iprzy­trzy­mu­ję się za­słon­ki, by od­zy­skać rów­no­wa­gę.


    Wte­dy uświa­da­miam so­bie, że po­go­da to nie je­dy­ny nie­pa­su­ją­cy ele­ment.


    Nie je­stem wswo­jej sy­pial­ni.


    Znaj­du­ję się wpo­ko­ju, któ­re­go, jak są­dzi­łam, już ni­g­dy, prze­nig­dy nie zo­ba­czę. Kon­tem­plu­ję zna­jo­mą sce­ne­rię: duża dwu­drzwio­wa sza­fa zwbu­do­wa­ną to­a­let­ką, na któ­rej leży tyl­ko grze­bień, bu­tel­ka bal­sa­mu do opa­la­nia ioku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne. Po­dwój­ne łóż­ko zciem­no­nie­bie­ską po­ście­lą zbia­ły­mi la­mów­ka­mi. Ra­kie­ta do te­ni­sa fir­my Ba­bo­lat iduży stos ar­chi­wal­nych nu­me­rów „Bri­tish Me­di­cal Jo­ur­nal”. Je­stem wsy­pial­ni Da­vi­da! Ser­ce moc­no mi bije. Sia­dam na łóż­ku ichwy­tam po­ściel. Tak, jest praw­dzi­wa. To nie sen. Czy by­łam wczo­raj tak pi­ja­na, że za­pu­ka­łam do drzwi miesz­ka­nia Da­vi­da? Czy to moż­li­we, że wja­kiś spo­sób się po­go­dzi­li­śmy, aja wy­par­łam to ze świa­do­mo­ści? Amoże –Jezu prze­naj­święt­szy! –wła­ma­łam się tu­taj.


    Ale co zpo­go­dą? To czas świąt, awi­dok za oknem przy­po­mi­na śro­dek lata. Igdzie, do li­cha, są moje świą­tecz­ne za­ku­py?


    Ni­g­dy wży­ciu nie by­łam tak prze­ra­żo­na. Albo je­stem na­praw­dę moc­no ska­co­wa­na, albo sta­ło się coś bar­dzo dziw­ne­go.

  


  
    Rozdział 1


    12 go­dzin wcze­śniej


    23 grud­nia, 19.15


    Aten? –pyta mnie, wska­zu­jąc pal­cem ko­lej­ny pier­ścio­nek. Dia­ment ma szlif szma­rag­do­wy, jest nie­du­ży, ale nie­ska­zi­tel­ny, ob­sa­dzo­ny wpla­ty­nie. Cu­dow­ny. Uśmie­cham się ichcę przy­mie­rzyć, ale mnie po­wstrzy­mu­je.


    – Pro­szę po­zwo­lić mi to zro­bić –mówi nie­śmia­ło, to­nem czło­wie­ka zdo­sko­na­ły­mi ma­nie­ra­mi. Od­chrzą­ku­je. Pod­no­si pier­ścio­nek iostroż­nie wkła­da mi go na pa­lec. –Chcę się upew­nić, że gdy na­dej­dzie ten wiel­ki dzień, zro­bię to, jak na­le­ży –oznaj­mia już nor­mal­nym to­nem ipo­lu­zo­wu­je kra­wat. Wy­glą­da na zde­ner­wo­wa­ne­go.


    – Jest uro­czy. –Od­wra­cam dłoń, by bry­lant od­bił świa­tło. –Praw­dzi­wa kla­sy­ka. Mam wra­że­nie, że to ten je­dy­ny.


    – Na­praw­dę? –Wy­glą­da na zmar­twio­ne­go. –Nie wiem. Wy­da­je mi się, że ła­twiej mi ją so­bie wy­obra­zić ztym okrą­głym. Czy mo­gła­by pani przy­mie­rzyć go raz jesz­cze.


    – Oczy­wi­ście. –Cier­pli­wie zsu­wam pier­ścio­nek zpal­ca izpo­wro­tem wkła­dam ten ze szli­fem bry­lan­to­wym. Wy­cią­gam rękę, żeby mógł się przyj­rzeć. Wpa­tru­je się wklej­not ztaką kon­cen­tra­cją, jak­by ema­no­wa­ły znie­go ta­jem­ne wia­do­mo­ści, któ­re po­zwo­lą mu pod­jąć wła­ści­wą de­cy­zję. Wy­ja­śniam mu, że na ogół nie pra­cu­ję wtym dzia­le iwła­ści­wie po­wi­nien po­cze­kać na jed­ne­go zna­szych spe­cja­li­stów od bi­żu­te­rii, ale on mówi, że już się wszyst­kie­go do­wie­dział ichce te­raz po pro­stu zo­ba­czyć pier­ścion­ki wak­cji. Cie­szę się, że zro­bi­łam so­bie wczo­raj ma­ni­cu­re. Od­cień Bal­let Slip­pers la­kie­ru Es­sie to mi­ni­mum, na któ­re za­słu­gu­ją te bry­lan­ty.


    Gdy spo­glą­dam na łysą gło­wę męż­czy­zny po­chy­lo­ne­go nad pier­ścion­kiem, po­zwa­lam so­bie od­pły­nąć wświat fan­ta­zji, wktó­rym to Da­vid wkła­da mi na pa­lec ta­kie cac­ko. Wró­ci­łam do domu izo­ba­czy­łam, że cze­ka wśnie­gu, przy mo­ich drzwiach. Przy­le­ciał zNo­we­go Jor­ku, zpier­ścion­kiem wkie­sze­ni. Albo ina­czej –za­brał mnie do No­we­go Jor­ku, że­by­śmy tam ra­zem spę­dzi­li świę­ta. Przez całe po­po­łu­dnie przy­mie­rza­li­śmy pier­ścion­ki uTif­fa­ny’ego, aż wresz­cie zna­leź­li­śmy ide­al­ny. Te­raz je­ste­śmy zpo­wro­tem wjego apar­ta­men­cie na Up­per East Side, nie­da­le­ko szpi­ta­la Mo­unt Si­nai, otwie­ra­my bu­tel­kę szam­pa­na iob­dzwa­nia­my ro­dzi­nę iprzy­ja­ciół. Za­czy­nam ka­te­go­ry­zo­wać na­szych zna­jo­mych iich re­ak­cje, ale po chwi­li po­sta­na­wiam się tym nie przej­mo­wać: chcę się sku­pić na Da­vi­dzie. Póź­niej przy­tu­li­my się do sie­bie ipo­pa­trzy­my na pa­da­ją­cy śnieg, awtle ci­cho będą brzmieć ko­lę­dy.


    – To naj­lep­szy świą­tecz­ny pre­zent, jaki mo­głem do­stać –po­wie Da­vid ipo­pa­trzy wmoje oczy.


    – Też tak uwa­żam –od­po­wiem, wpa­tru­jąc się wnie­go.


    – To trud­ne za­da­nie –stwier­dza mój klient. –Gdy je zo­ba­czy­łem, wy­da­wa­ło mi się, że bę­dzie ła­two, ale na­dal nie mogę so­bie wy­obra­zić, któ­ry jej się bar­dziej spodo­ba.


    Dys­kret­nie zer­kam na wiel­ki ze­gar wsty­lu art déco, wi­szą­cy na ścia­nie za klien­tem. Dzie­więt­na­sta dwa­dzie­ścia. Za­my­ka­my odwu­dzie­stej pierw­szej, aja mu­szę jesz­cze do­ko­nać kil­ku trans­ak­cji. Już ktoś na mnie cze­ka. Czu­ję, że moja sze­fo­wa, Ka­ren, przy­glą­da mi się zza dru­gie­go koń­ca lady.


    – Czy ma pan jej fo­to­gra­fię? –py­tam. Praw­do­po­dob­nie nie po­win­nam tego ro­bić, ale dzię­ki temu może będę mia­ła ja­kieś po­ję­cie osty­lu tej ko­bie­ty.


    Wy­cią­ga te­le­fon ipo­ka­zu­je mi zdję­cie ciem­no­wło­sej dziew­czy­ny, śmie­ją­cej się do obiek­ty­wu. Czar­na ra­mo­ne­ska, czer­wo­na apasz­ka wczasz­ki od Ale­xan­dra McQu­eena.


    – Szlif szma­rag­do­wy –oświad­czam. –Zde­cy­do­wa­nie ten.


    Pięć mi­nut póź­niej wy­cho­dzi za­do­wo­lo­ny, trzy­ma­jąc wręku pier­ścio­nek. Ob­ser­wu­ję go imy­ślę ojego dziew­czy­nie, któ­ra wświą­tecz­ny po­ra­nek otwo­rzy ja­skra­wo­ró­żo­we pu­deł­ko zak­sa­mi­tu. Te­raz czu­ję się jesz­cze go­rzej, że śni­łam na ja­wie ooświad­czy­nach Da­vi­da, bo ni­g­dy do nich nie doj­dzie. Głów­nie dla­te­go że roz­sta­li­śmy się trzy mie­sią­ce idzie­więt­na­ście dni temu.


    – Zoe, czy mo­żesz po­sprzą­tać na tej la­dzie? Szyb­ciut­ko.–Ka­ren stoi obok mnie, nie­mal chu­cha mi wkark. Jest dziś wy­jąt­ko­wo cze­pial­ska, bo wie­le osób zgłów­ne­go biu­ra przy­jeż­dża do skle­pu, by po­móc nam wcza­sie świąt, i–co na­tu­ral­ne –chce zro­bić na nich do­bre wra­że­nie. Ju­lia, sze­fo­wa za­ku­pów wdzia­le dam­skim, za­ję­ła sta­no­wi­sko po dru­giej stro­nie sali, przy sza­li­kach irę­ka­wicz­kach, ipo­dob­no na­wet pan Mar­ley, nasz ta­jem­ni­czy dy­rek­tor za­rzą­dza­ją­cy, pra­cu­je wsto­isku zcze­ko­lad­ka­mi.


    – Co ro­bisz faj­ne­go wświę­ta, Ka­ren? –py­tam, po­rząd­ku­jąc ladę iukła­da­jąc pod kasą nowy za­pas pu­de­łek ipa­pie­ru do pa­ko­wa­nia.


    – To co zwy­kle –od­po­wia­da la­ko­nicz­nie. Po chwi­li do­da­je:–Jak so­bie ra­dzisz, ko­cha­nie? Omój Boże, to sza­leń­stwo, nie­praw­daż? –Je­stem za­sko­czo­na tym wy­bu­chem ser­decz­no­ści, ale za­raz za­uwa­żam, że nie kie­ru­je tych słów do mnie, tyl­ko do Lo­uisa, sze­fa za­ku­pów wdzia­le mę­skim, któ­ry aku­rat mija na­sze sto­isko. Za­czy­na­ją oczymś roz­ma­wiać. Chwi­lę póź­niej Ka­ren spo­glą­da na mnie, więc zni­ża­ją gło­sy do szep­tu. Kie­dyś wpa­da­łam wpa­ra­no­ję, gdy coś ta­kie­go się dzia­ło, by­łam prze­ko­na­na, że roz­ma­wia­ją na mój te­mat, ale te­raz już wiem, że po pro­stu plot­ku­ją.


    Gdy tak so­bie szep­czą, mam chwi­lę od­de­chu. Wy­su­wam sto­pę zbuta iszyb­ko roz­cią­gam jed­ną łyd­kę, apóź­niej dru­gą. Mimo że te­raz no­szę pła­skie obu­wie (nie są­dzi­łam, że kie­dyś do tego doj­dzie), od­kąd za­czę­łam tu pra­co­wać, ztyłu łyd­ki po­ja­wi­ła mi się cien­ka nie­bie­ska li­nia ije­stem prze­ra­żo­na, że może roz­wi­nąć się zniej ży­lak.


    Wskle­pie jest peł­no klien­tów, wszy­scy śpie­szą się, by zro­bić za­ku­py na ostat­nią chwi­lę, są ob­ła­do­wa­ni pacz­ka­mi itor­ba­mi. Pa­nu­je at­mos­fe­ra po­god­nej pa­ni­ki: lu­dzie uśmie­cha­ją się iroz­ma­wia­ją ze sobą, po­rów­nu­ją no­tat­ki do­ty­czą­ce za­ku­pów. Wy­glą­da to tak, jak­by­śmy byli za ku­li­sa­mi iprzy­go­to­wy­wa­li się do wy­sta­wie­nia wiel­kiej sztu­ki. Leci Have Your­self aMer­ry Lit­tle Chri­st­mas, awpo­wie­trzu uno­si się cu­dow­ny za­pach ze sto­ją­cej na la­dzie mi­nia­tu­ro­wej cho­in­ki przy­ozdo­bio­nej ma­lut­ki­mi po­ma­rań­cza­mi zgoź­dzi­ka­mi.


    Ko­cham świę­ta iwszyst­ko, co znimi zwią­za­ne: spo­tka­nia zro­dzi­ną, le­że­nie na ka­na­pie ioglą­da­nie sta­rych czar­no-bia­łych fil­mów wte­le­wi­zji, pój­ście na pa­ster­kę do ka­te­dry wDu­bli­nie, pi­cie Ba­iley­sa oszes­na­stej ije­dze­nie wszyst­kie­go, na co mam ocho­tę. Uwiel­biam to po­czu­cie, że nor­mal­ne ży­cie zo­sta­ło prze­rwa­ne iwkaż­dej chwi­li może się zda­rzyć coś wspa­nia­łe­go. Oczy­wi­ście wte świę­ta nie zo­ba­czę się zro­dzi­ną. Mu­szę pra­co­wać wWi­gi­lię idru­gi świą­tecz­ny dzień. Moim ro­dzi­com się to nie po­do­ba („Co to za pra­ca, któ­ra nie po­zwa­la ci przy­je­chać do domu na świę­ta?”), aja czu­ję się win­na. Ale po­wie­dzia­łam im, że ma­jąc dwa­dzie­ścia osiem lat, je­stem już wy­star­cza­ją­co do­ro­sła, by spę­dzić świę­ta zdala od domu.


    – Cześć, Zoe –sły­szę ko­goś ztyłu. –Jak leci? –To Har­riet, sprze­daw­czy­ni zmo­je­go dzia­łu dam­skie­go: bar­dzo mło­da, bar­dzo miła izpew­no­ścią naj­bar­dziej sym­pa­tycz­na oso­ba wca­łej fir­mie.


    – Cześć! Te­raz tu pra­cu­jesz? My­śla­łam, że je­steś wpa­pier­ni­czym.


    – Nie, Ka­ren ka­za­ła mi się za­mie­nić. Przed chwi­lą wy­szła.


    – Je­den zkup­ców jest na pa­pier­ni­czym, praw­da?


    – Tak. Ale co to zmie­nia? –Har­riet spra­wia wra­że­nie zdzi­wio­nej.


    – No cóż, Ka­ren lubi na­wią­zy­wać nowe kon­tak­ty.


    – Ahaa –mówi Har­riet, ana jej ład­nej, okrą­głej twa­rzy po­ja­wia się wy­raz zro­zu­mie­nia. Wiem, że to by­stra dziew­czy­na –stu­diu­je an­gli­sty­kę na uni­wer­sy­te­cie wLe­eds –ale nie za­wsze wy­ła­pu­je kwe­stie po­li­ty­ki fir­mo­wej.


    Na­gle za­uwa­żam przy la­dzie po dru­giej stro­nie jed­ną zwro­gich mi ko­le­ża­nek zcza­sów li­ceum: Ker­ry-Jane Mur­phy. Omój Boże. Zpew­no­ścią przy­je­cha­ła tu na świą­tecz­ne za­ku­py. Ma na so­bie pi­ko­wa­ną ka­mi­zel­kę ikasz­mi­ro­wy swe­te­rek zgol­fem, ana szyi na­usz­ni­ki zowczej skó­ry. Za­ło­ży­ła też skó­rza­ne rę­ka­wicz­ki itrzy­ma wręce małe to­reb­ki zbu­ti­ków Jo Ma­lo­ne, Pe­tit Ba­te­au iLi­ber­ty. Jej wło­sy są jesz­cze ja­śniej­sze niż za­zwy­czaj, ma sztucz­ną opa­le­ni­znę iwy­da­je mi się, że zro­bi­ła so­bie mały bo­toks. Od­wra­cam się, de­spe­rac­ko szu­ka­jąc in­ne­go klien­ta, ale aku­rat po raz pierw­szy dziś nie ma ni­ko­go. Marsz­czę brwi iwpa­tru­ję się wkasę, uda­jąc, że ro­bię coś, co wy­ma­ga wiel­kiej kon­cen­tra­cji, imo­dlę się, żeby Ker­ry-Jane prze­szła obok imnie nie za­uwa­ży­ła.


    – Zoe Ken­ne­dy.


    Na dźwięk je­dy­ne­go wswo­im ro­dza­ju ak­cen­tu zpo­łu­dnio­we­go Du­bli­na pod­no­szę wzrok ista­ram się spra­wiać wra­że­nie pod­eks­cy­to­wa­nej izdzi­wio­nej.


    – Ker­ry-Jane! Wi­taj!


    – Omój Boże –mówi, ajej ak­cent spra­wia, że brzmi to, jak­by się du­si­ła. –Czy ty… tu pra­cu­jesz.


    – Tak jest –od­po­wia­dam we­so­ło. –Je­stem za­trud­nio­na wdzia­le dam­skim, ale te­raz po­ma­gam tu­taj, bo mamy dużo klien­tów.


    – Ale… co się sta­ło? My­śla­łam, że przy­ję­li cię do Ac­cen­tu­re?–Wjej ustach sło­wa te brzmią tak, jak­bym że­bra­ła na uli­cy.


    – Pri­ce­wa­ter­ho­use­Cop­pers. Pra­co­wa­łam, ale ode­szłam stam­tąd wstycz­niu.


    –Aha. –Kiwa gło­wą. –Czy­li zo­sta­łaś… –Po­ka­zu­je ge­stem pod­cię­cie gar­dła, co, jak są­dzę, ozna­cza „zwol­nio­na”.


    – Nie, to ja zre­zy­gno­wa­łam. Bar­dzo chcia­łam pra­co­wać wbran­ży zwią­za­nej zmodą, więc…


    Cofa się.


    – Iwy­lą­do­wa­łaś tu­taj? Przy ka­sie wskle­pie.


    Ocza­mi wy­obraź­ni już wi­dzę sie­bie le­żą­cą na wy­po­le­ro­wa­nej mar­mu­ro­wej po­sadz­ce ni­czym roz­je­cha­na zwie­rzy­na na dro­dze.


    – Tak. Mam na­dzie­ję, że wkrót­ce prze­nio­sę się do.


    – To wspa­nia­ły sklep, nie zro­zum mnie źle. Za­wsze tu przy­jeż­dżam na kil­ka dni przed świę­ta­mi. Po pro­stu ni­g­dy bym nie po­my­śla­ła, że bę­dziesz ro­bić coś ta­kie­go, wiesz? Za­wsze by­łaś taka am­bit­na. –Chi­cho­cze. –O, awiesz, że Si­ne­ad De­vlin ma wła­sną fir­mę mo­do­wą? Do­dat­ki. Lu­dzie sza­le­ją na jej punk­cie. Pro­jek­ty jej au­tor­stwa moż­na ku­pić uHa­rveya Ni­chol­l­sa, po­ka­zy­wa­no je w„Vo­gue’u”. Była na zjeź­dzie ab­sol­wen­tów. Cze­mu się na nim nie po­ja­wi­łaś.


    „Żeby unik­nąć ta­kich lu­dzi jak ty?”. Gdy­bym do­sta­wa­ła fun­ta za każ­dym ra­zem, gdy ktoś opo­wie­dział mi osuk­ce­sie Si­ne­ad De­vlin, by­ła­bym… no cóż, mia­ła­bym dużo fun­tów. Tak na­praw­dę pró­bo­wa­łam skon­tak­to­wać się zSi­ne­ad, ale ni­g­dy mi nie od­po­wie­dzia­ła.


    – Och, by­łam za­ję­ta. Jak się mie­wasz? Szu­ka­łaś cze­goś kon­kret­ne­go?


    – Wspa­nia­le! Nie kło­pocz się. Na­dal pra­cu­ję wPR, głów­nie ma­rek luk­su­so­wych. Pew­nie sły­sza­łaś: Ro­nan mi się oświad­czył –ścią­ga rę­ka­wicz­kę, by po­chwa­lić się krzy­kli­wym pier­ścion­kiem zbry­lan­tem oto­czo­nym wie­lo­ma mniej­szy­mi ka­mie­nia­mi. –We­se­le wprzy­szłym roku, wpo­bli­żu Awi­nio­nu. Na po­łu­dniu Fran­cji. Za­raz, może przy­le­cia­ła­byś na po­pra­wi­ny? Loty są dość ta­nie. Mo­gła­byś ko­goś po­znać… amoże spo­ty­kasz się te­raz zkimś? –Jej brą­zo­we okrą­głe oczy roz­pa­la­ją się, gdy nie­cier­pli­wie cze­ka na od­po­wiedź. Wie, że za­prze­czę.


    – No nie. Spo­ty­ka­łam się zkimś, ale nam nie wy­szło. –Cze­mu jej otym mó­wię.


    – Ojej –od­po­wia­da zuda­wa­nym współ­czu­ciem. –Po­wie­dzia­ła­bym, że cięż­ko jest ko­goś po­znać, gdy się tu pra­cu­je, praw­da? Słu­chaj, chęt­nie bym dłu­żej ztobą po­roz­ma­wia­ła, ale le­piej bę­dzie, jak już so­bie pój­dę. Mu­szę jesz­cze zaj­rzeć do l’Oc­ci­ta­ne iku­pić coś dla mamy Ro­na­na. Ale uwa­żaj na sie­bie, do­brze? Mam na­dzie­ję, że ci się wszyst­ko uło­ży –wy­po­wia­da­jąc te sło­wa, wy­cią­ga rękę, by po­kle­pać mnie –do­słow­nie: po­kle­pać –po gło­wie, izni­ka, po­zo­sta­wia­jąc za sobą opa­ry per­fum Cha­nel. Na­dal pró­bu­ję dojść do sie­bie, gdy se­kun­dę póź­niej Ker­ry-Jane wpa­da od­dać ostat­ni strzał.


    – Prze­pra­szam, Zoe, jak do­stać się na sto­isko Her­mèsa? Ro­nan po­trze­bu­je jesz­cze jed­ne­go kra­wa­ta.


    Uśmie­cham się słod­ko, ma­cham ręką iwska­zu­ję nie­wła­ści­wy kie­ru­nek.


    Co za suka! Prze­pro­wa­dzi­łam się do Lon­dy­nu wła­śnie po to, by unik­nąć ta­kich lu­dzi jak ona imóc wspo­ko­ju zmie­nić bran­żę. Po czym po dwóch la­tach wró­cić wro­dzin­ne stro­ny wbla­sku chwa­ły jako głów­na spe­cja­list­ka od za­ku­pów wnaj­lep­szym domu to­wa­ro­wym albo jako wła­ści­ciel­ka bu­ti­ku. Ate­raz Ker­ry-Jane opo­wie wszyst­kim, że Zoe Ken­ne­dy stoi przy ka­sie wMar­ley’s. No do­bra, ico ztego? Mia­łam szczę­ście, że do­sta­łam tę pra­cę, poza tym mam tu mnó­stwo moż­li­wo­ści awan­su, choć do tej pory jesz­cze znich nie sko­rzy­sta­łam. Ale ja­kim cu­dem stać ją na ta­kie wy­pa­dy za­ku­po­we? Są­dzi­łam, że wro­dzin­nych stro­nach wszy­scy są spłu­ka­ni. Kra­wa­ty od Her­mèsa, też mi coś. Pew­nie tyl­ko spraw­dza ceny bre­locz­ków.


    Nie wi­dzia­łam Ker­ry-Jane od mniej wię­cej pię­ciu lat iuświa­da­miam so­bie, że bar­dzo mi ko­goś przy­po­mi­na. Ko­goś, kogo na­praw­dę nie zno­szę… Kogo? No tak, ja­sne. Jen­ny. To jed­na ztych rze­czy, któ­rych ża­łu­ję naj­bar­dziej: nie po­win­nam była być tak za­zdro­sna onaj­lep­szą przy­ja­ciół­kę Da­vi­da.


    – Prze­pra­szam, pro­szę pani.


    Mam po­czu­cie winy, gdy wi­dzę klient­kę, któ­ra stoi przede mną icze­ka, aż ktoś ją ob­słu­ży. Jest tak drob­na, że pra­wie jej nie za­uwa­żam. Ma osiem­dzie­siąt parę lat, lek­ko spło­wia­ły brą­zo­wy płaszcz prze­ciw­desz­czo­wy, wło­sy fio­le­to­we od płu­kan­ki iogrom­ne kwa­dra­to­we oku­la­ry. Pod­pie­ra się la­ską.


    – Prze­pra­szam, że mu­sia­ła pani cze­kać. Wczym mogę po­móc?


    – Och, dzię­ku­ję. Szu­kam spi­nek do man­kie­tów dla mo­je­go chrze­śnia­ka –od­po­wia­da trzę­są­cym się gło­sem. Do­koń­cze­nie zda­nia zaj­mu­je jej spo­ro cza­su, więc za­sta­na­wiam się, czy nie mia­ła kie­dyś uda­ru.


    – Oczy­wi­ście, oja­kich spin­kach pani my­śla­ła.


    Mija dłuż­sza chwi­la, za­nim do­wia­du­ję się, ile może prze­zna­czyć na ich za­kup, ale wkoń­cu wy­bie­ra­my uro­czą parę kwa­dra­to­wych srebr­nych spi­nek, któ­re pa­ku­ję na pre­zent. Pła­ci go­tów­ką, abank­no­ty wyj­mu­je ostroż­nie znie­du­żej, wy­tar­tej port­mo­net­ki ha­fto­wa­nej wkwia­ty. Jest tak mała, że na jej wi­dok aż ści­ska mnie wdoł­ku. Jej po­marsz­czo­ne dło­nie trzę­są się tro­chę, gdy wkła­da pa­czusz­kę do swo­jej pla­sti­ko­wej tor­by na za­ku­py. Od­ru­cho­wo wy­cią­gam ręce, żeby jej po­móc, ale po­wstrzy­mu­ję się –może się jej to nie spodo­bać. Kie­dy koń­czy pa­ko­wać za­kup, spo­glą­da na mnie inie­ocze­ki­wa­nie się uśmie­cha.


    – Dzię­ku­ję, moja dro­ga. Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go.


    – Dla pani rów­nież –od­po­wia­dam, czu­jąc cie­pło zpo­wo­du ob­słu­że­nia za­do­wo­lo­ne­go klien­ta, iza­po­mi­nam oKer­ry-Jane. Nie ob­cho­dzi mnie zda­nie lu­dzi mó­wią­cych, że ku­po­wa­nie róż­nych rze­czy nie może nas uszczę­śli­wiać: ja wiem, że do­bry za­kup cza­sa­mi przy­no­si szczę­ście. Od­kła­da­jąc nie­ku­pio­ne spin­ki, za­uwa­żam po­rzu­co­ną na la­dzie ha­fto­wa­ną port­mo­net­kę.


    – O nie.


    – Co się sta­ło? –pyta Har­riet.


    – Moja klient­ka zo­sta­wi­ła port­mo­net­kę. Po­bie­gnę za nią, OK?


    – Ja­sne –zga­dza się Har­riet. Naj­praw­do­po­dob­niej za­po­mnia­ła, że nie po­win­ny­śmy opusz­czać sta­no­wi­ska pra­cy, nie mó­wiąc już owy­cho­dze­niu ze skle­pu, chy­ba że wbu­dyn­ku wy­buchł po­żar albo coś wtym sty­lu. Ale na­wet wte­dy itak po­trze­bo­wa­ły­by­śmy po­zwo­le­nia Ka­ren. Nie zaj­mie mi to jed­nak dużo cza­su.


    – Wra­cam za dzie­sięć mi­nut. –Bio­rę port­mo­net­kę iwy­bie­gam, mi­ja­jąc sto­isko zko­sme­ty­ka­mi do ma­ki­ja­żu, dział do­dat­ków, to­re­bek isza­li­ków, ana­stęp­nie hol ipor­tie­ra wuni­for­mie oraz wiel­ką wi­try­nę zkwia­ta­mi. Roz­glą­dam się.


    Nie wi­dzę jej. Oczy­wi­ście jest ciem­no, aRe­gent Stre­et wy­peł­nia tłum lu­dzi wy­le­wa­ją­cych się ze skle­pów, oglą­da­ją­cych pod­świe­tla­ne wi­try­ny czy po pro­stu prze­cha­dza­ją­cych się ispo­glą­da­ją­cych na świą­tecz­ne świa­tła roz­wie­szo­ne wzdłuż uli­cy ni­czym pod­świe­tla­ne na­szyj­ni­ki. Na zie­mi leży śnieg, aja mam na so­bie cien­ki swe­te­rek zan­go­ry zkrót­kim rę­ka­wem (czar­ny, zgod­nie zza­sa­da­mi Mar­ley’s, ale zwy­cię­ciem ztyłu, fir­my Whi­stles). Mimo że jest po­twor­nie zim­no, nie pod­da­ję się; sta­rusz­ka nie mo­gła odejść zbyt da­le­ko. Zga­du­ję, że kie­ro­wa­ła się ra­czej wstro­nę Pic­ca­dil­ly Line niż Oxford Cir­cus. Żeby le­piej wi­dzieć, od­py­cham na bok ko­goś prze­bra­ne­go za Świę­te­go Mi­ko­ła­ja iwi­dzę jej drob­ną po­stać, jak bo­le­śnie wol­nym tem­pem su­nie po chod­ni­ku. Bie­gnę za nią, po dro­dze wy­mi­ja­jąc grup­ki lu­dzi.


    – Prze­pra­szam –dy­szę do prze­chod­niów, aż wkoń­cu do­ga­niam star­szą pa­nią. –Prze­pra­szam? –Nie sły­szy mnie, więc mu­szę się przed nią po­chy­lić. –Prze­pra­szam, zo­sta­wi­ła pani port­mo­net­kę.


    – Omój Boże. Ależ je­stem głu­pia. Dzię­ku­ję, dzię­ku­ję bar­dzo. Zgi­nę­ła­bym bez nie­go –bie­rze port­fe­lik iostroż­nie wkła­da go do swo­jej tor­by, aja wtym cza­sie go­rącz­ko­wo po­cie­ram ra­mio­na, żeby nie za­mar­z­nąć. Sto­imy wśrod­ku tłu­mu lu­dzi, któ­rzy przy­szli tu na za­ku­py, tuż obok sto­iska zpie­czo­ny­mi kasz­ta­na­mi. Ich za­pach spra­wia, że ciek­nie mi ślin­ka. Le­d­wo zna­la­złam dziś czas, by zjeść na lunch pół ka­nap­ki.


    –Wca­le mnie nie dzi­wi, że Mar­ley’s ma tak do­brą ob­słu­gę. To na­praw­dę wy­jąt­ko­we miej­sce –mówi. –Zwłasz­cza wi­try­ny. Kie­dyś lu­dzie ma­wia­li.


    Nie. Se­rio? Ma za­miar tu stać iwspo­mi­nać daw­ne cza­sy? Nie jest jej zim­no? Po tym, jak się za­grza­łam, go­niąc sta­rusz­kę, te­raz czu­ję, jak­by ktoś wbi­jał we mnie ostrza zlodu. Męż­czy­zna zbie­ra­ją­cy pie­nią­dze na ja­kiś szczyt­ny cel wy­glą­da, jak­by miał do mnie po­dejść, ale za­raz zmie­nia zda­nie.


    –… ije­śli wty­go­dniu przed świę­ta­mi sta­niesz przed wi­try­ną ipo­my­ślisz ja­kieś ży­cze­nie, do­sta­niesz to, cze­go pra­gniesz.


    –To uro­cze –kwi­tu­ję, nie za­sta­na­wia­jąc się nad jej sło­wa­mi. Tłum na­pie­ra wna­szą stro­nę, aja­kaś ko­bie­ta zty­sią­cem sia­tek prze­py­cha się, nie­mal prze­wra­ca­jąc moją nową zna­jo­mą. Chwy­tam sta­rusz­kę ipo­ma­gam jej od­zy­skać rów­no­wa­gę.


    –Te tłu­my są dość prze­ra­ża­ją­ce –stwier­dza. Wy­glą­da na zde­ner­wo­wa­ną.


    –Może zła­pię dla pani tak­sów­kę.


    –Och nie, pro­szę się nie kło­po­tać.


    –To ża­den pro­blem. –Gdy wresz­cie uda­je mi się przy­wo­łać tak­sów­kę, za­czy­nam już zgrzy­tać zę­ba­mi. Po­ma­gam sta­rusz­ce wsiąść do auta, po czym po­wta­rzam kie­row­cy, do­kąd ma je­chać.


    –We­so­łych świąt! –ma­cham do niej.


    –We­so­łych świąt! Inie za­po­mnij po­my­śleć ży­cze­nie –od­po­wia­da, od­ma­chu­jąc na po­że­gna­nie trzę­są­cą się dło­nią.


    Bie­gnę zpo­wro­tem do Mar­ley’s, ma­jąc na­dzie­ję, że moja nie­obec­ność nie była zbyt dłu­ga. Jed­na zdziew­czyn na sto­isku zper­fu­ma­mi nie do­strze­ga mo­je­go iden­ty­fi­ka­to­ra iza­nim zdą­żę ją po­wstrzy­mać, pod­bie­ga do mnie ispry­sku­je czymś okwia­to­wym za­pa­chu.


    Gdy do­cie­ram do swo­jej lady, od razu wpa­dam na Ka­ren.


    –No pro­szę, Zoe, po­sta­no­wi­łaś za­czerp­nąć świe­że­go po­wie­trza? Zro­bić so­bie małą prze­rwę? –Do ust ma przy­kle­jo­ny uśmiech, więc prze­cho­dzą­cy obok nas klien­ci mogą mieć wra­że­nie, że miło so­bie ga­wę­dzi­my, ale ja wiem le­piej.


    –Prze­pra­szam. –Na­wet nie pró­bu­ję się tłu­ma­czyć.


    –Zda­jesz so­bie spra­wę, że nie po­win­naś ni­g­dy opusz­czać swo­je­go sta­no­wi­ska? Pod żad­nym po­zo­rem? Ichy­ba za­po­mnia­łaś, że masz na so­bie rze­czy owar­to­ści kil­ku ty­się­cy fun­tów, któ­re są wła­sno­ścią skle­pu. –Od­ru­cho­wo się­gam po za­wie­szo­ny na szyi wi­sio­rek zbry­lan­tem iszma­rag­da­mi. To fakt, za­po­mnia­łam onim.


    –Są­dzi­łam –cią­gnie Ka­ren –że oso­ba, któ­ra peł­ni­ła od­po­wie­dzial­ną rolę kon­sul­tant­ki mar­ke­tin­go­wej, bę­dzie bar­dziej pro­fe­sjo­nal­na inie zde­cy­du­je się tak po pro­stu so­bie wyjść… –Ki­wam gło­wą, sta­ra­jąc się ro­bić wra­że­nie od­po­wied­nio skru­szo­nej, isto­ję tak, icze­kam, aż to się skoń­czy. Wo­la­ła­bym, żeby nie ro­bi­ła tego po­środ­ku skle­pu. Wy­da­je mi się, że po­mi­mo jej sza­leń­cze­go uśmie­chu, na klien­tach ta sce­na musi ro­bić dziw­ne wra­że­nie.


    Kie­dy Ka­ren wkoń­cu po­zwa­la mi wró­cić za ladę, bied­na Har­riet sta­ra się mnie prze­pra­szać.


    –Tak mi przy­kro, Zoe. Pró­bo­wa­łam cię kryć, ale mi się nie uda­ło. Była bar­dzo wku­rzo­na.


    Wzru­szam ra­mio­na­mi.


    –Tak, zro­bi­ła su­szar­kę. Ale nie przej­muj się, to nie była two­ja wina.


    –Jaką su­szar­kę? –Har­riet jest zdez­o­rien­to­wa­na.


    –Tak to na­zy­wam. Su­szy­ła mi gło­wę.


    –Mia­łaś mo­krą.


    Gdy pró­bu­ję wy­tłu­ma­czyć jej, co zna­czy su­szyć gło­wę, uświa­da­miam so­bie, że Ka­ren mia­ła ra­cję. Po­stą­pi­łam im­pul­syw­nie igłu­pio. Tak samo jak zDa­vi­dem… Ale za­nim znów wpad­nę wob­se­sję, rzu­cam się wwir pra­cy, zde­ter­mi­no­wa­na, by wy­ko­nać za­da­nie sprze­da­żo­we przed koń­cem dnia.


    Wy­cho­dząc zbu­dyn­ku, za­trzy­mu­ję się na mo­ment, by po­pa­trzeć na wi­try­ny. Choć mi­jam je każ­de­go dnia, na­dal wy­da­ją mi się na­praw­dę ma­gicz­ne. Każ­da znich to cu­dow­ny róg ob­fi­to­ści, pe­łen wspa­nia­łych, nie­pa­su­ją­cych do sie­bie rze­czy: bu­tów, oku­la­rów, ta­le­rzy, ze­gar­ków, rę­ka­wi­czek iapa­szek, zło­tych bom­bek isrebr­nych dzwo­necz­ków. Okna wy­sta­wo­we po stro­nie Re­gent Stre­et to „Ba­śnie”. Moją ulu­bio­ną jest ta zKró­lew­ną Śnież­ką icza­row­ni­cą wy­stro­jo­ną wdłu­gą czar­ną suk­nię od Ar­ma­nie­go oraz łow­cą ma­ją­cym na so­bie kra­cia­sty gar­ni­tur Prin­ce of Wa­les. Na krót­szej ścia­nie, tej pro­wa­dzą­cej wstro­nę Soho, przy­go­to­wa­no wy­sta­wę „Czte­ry Pory Roku”. Naj­bar­dziej lu­bię „Lato”. Męż­czy­zna, ubra­ny wbia­łą ko­szul­kę polo iwy­bla­kłe dżin­sy (oba ciu­chy od Ral­pha Lau­re­na), nie­sie ko­szyk pik­ni­ko­wy wy­peł­nio­ny ła­ko­cia­mi zna­szych de­li­ka­te­sów. Jego to­wa­rzysz­ka ma na so­bie dłu­gą bia­łą su­kien­kę They­skens’ The­ory iogrom­ny ciem­no­nie­bie­ski ka­pe­lusz. Obo­je są pięk­ni, sto­ją na zie­lo­nym traw­ni­ku, aza nimi na­ma­lo­wa­no uro­cze tło: zie­lo­ne drze­wa, szma­rag­do­we je­zio­ro iide­al­nie nie­bie­skie nie­bo zkil­ko­ma chmur­ka­mi. To wy­ma­rzo­ny let­ni dzień. Park wy­glą­da jak raj. Je­stem wpeł­ni świa­do­ma wła­sne­go sza­leń­stwa, ale mę­ski ma­ne­kin przy­po­mi­na Da­vi­da. Ma taką samą po­sta­wę wy­ra­ża­ją­cą pew­ność sie­bie ispo­glą­da zgóry na dam­skie­go ma­ne­ki­na. Tak jak Da­vid kie­dyś pa­trzył na mnie. Czu­ję, że łzy na­pły­wa­ją mi do oczu, więc mru­gam, żeby po­wstrzy­mać się od pła­czu.


    Za­sta­na­wiam się, co te­raz robi Da­vid. WNo­wym Jor­ku jest go­dzi­na szes­na­sta. Praw­do­po­dob­nie znaj­du­je się wszpi­ta­lu: prze­pro­wa­dza ope­ra­cję albo robi ob­chód czy dy­żu­ru­je wprzy­chod­ni. Man­hat­tan musi te­raz wy­glą­dać bar­dzo świą­tecz­nie. Wy­obra­żam so­bie, jak Da­vid idzie Pią­tą Ale­ją, zna­rę­czem peł­nym pa­kun­ków, albo jest przed Macy’s idaje do­la­ra mi­ko­ła­jo­wi zAr­mii Zba­wie­nia… Po czym od­wra­ca się wstro­nę smu­kłej mo­del­ki pie­lę­gniar­ki iob­da­rza ją świą­tecz­nym po­ca­łun­kiem.


    Żeby od­wró­cić swo­ją uwa­gę od tego ob­raz­ka, my­ślę otym, jak ro­dzi­ce za­bra­li mnie na oglą­da­nie wi­tryn wBrown Tho­mas przy Gra­fton Stre­et, gdy mia­łam sześć albo sie­dem lat. Za­baw­ki, de­ko­ra­cje iru­sza­ją­ce się fi­gur­ki –by­łam nimi kom­plet­nie ocza­ro­wa­na.


    –Czy Świę­ty Mi­ko­łaj je robi? –za­py­ta­łam tatę.


    Wy­ja­śnił mi, że choć elfy Świę­te­go Mi­ko­ła­ja przy­go­to­wa­ły część tych rze­czy, więk­szość pre­zen­tów zo­sta­ła wy­ko­na­na przez zwy­kłych Ir­land­czy­ków.


    –Na przy­kład dom­ki dla la­lek iza­baw­ki zpla­ców za­baw, któ­re pro­du­ku­je fir­ma two­je­go taty –wy­ja­śni­ła mama.


    –Ale je­śli po­pro­sisz Świę­te­go Mi­ko­ła­ja, na pew­no przy­nie­sie ci do­wol­ny pre­zent ztej wi­try­ny –po­wie­dział tato, igno­ru­jąc mamę, któ­ra póź­niej bez wąt­pie­nia okrzy­cza­ła go za to, że pod­su­nął mi taki po­mysł.


    Przy­po­mi­na­ją mi się sło­wa sta­rusz­ki –otym, by po­my­śleć ży­cze­nie ido­stać to, cze­go pra­gnie moje ser­ce. Oczy­wi­ście to non­sens, ale pod wpły­wem im­pul­su za­my­kam na chwi­lę po­wie­ki imam­ro­czę pod no­sem: „Chcia­ła­bym od­zy­skaćDa­vi­da”.


    Otwie­ram oczy iprze­wra­cam nimi na wi­dok swo­je­go od­bi­cia woknie. Co za świ­ru­ska. Ru­szam szyb­ko wzdłuż Beak Stre­et icie­szę się, że nikt mnie nie wi­dział.

  


  
    Rozdział 2


    Spo­ty­kam się zRa­chel tuż przy Old Comp­ton Stre­et, wdziw­nym ma­łym ba­rze, któ­ry od­kry­ły­śmy kil­ka ty­go­dni wcze­śniej. Bia­łe aniel­skie wło­sy zwi­sa­ją zsu­fi­tu, wszyst­kie lam­py iko­min­ki ude­ko­ro­wa­no świe­ci­deł­ka­mi, aNat King Cole śpie­wa Chest­nuts Ro­asting on an Open Fire. Na­wet kel­ne­rzy no­szą mi­ko­ła­jo­we ko­stiu­my irogi re­ni­fe­ra. Wnę­trze baru wy­glą­da jak sza­lo­na gro­ta Świę­te­go Mi­ko­ła­ja albo sy­pial­nia wy­jąt­ko­wo ocho­cze­go świą­tecz­ne­go elfa.


    Wśrod­ku jest peł­no lu­dzi, któ­rzy ro­bi­li przed­świą­tecz­ne za­ku­py, ipra­cow­ni­ków biur, ale wkoń­cu uda­je mi się do­strzec sto­ją­cą wrogu Ra­chel. Za­uwa­żam, że gru­pa fa­ce­tów znaj­du­ją­cych się wpo­bli­żu przy­glą­da się jej dłu­gim no­gom iszczu­płej fi­gu­rze ubra­nej wgolf iczar­ną ołów­ko­wą spód­ni­cę. Ona nie zwra­ca na nich uwa­gi, po­chy­la ciem­no­wło­są gło­wę nad Black­Ber­ry ibły­ska­wicz­nie pi­sze wia­do­mość. Wi­dząc, że dwie ko­bie­ty wy­cho­dzą, rzu­cam się, by za­jąć ich miej­sca, isza­leń­czo ma­cham do Ra­chel, żeby po­de­szła.


    –Ależ zcie­bie do­bra ko­bie­ta –mówi, obej­mu­je mnie isia­da. –Moż­na być pew­ną, że znaj­dziesz miej­sce, gdy sy­tu­acja tego wy­ma­ga.


    –Cie­szę się, że mogę wresz­cie zrzu­cić ten cię­żar znóg –wzdy­cham, prze­cią­gam się ipo­zby­wam wil­got­ne­go za­mszo­we­go płasz­cza.


    –Mó­wisz jak moja mama. –Ra­chel po­sy­ła mi sze­ro­ki uśmiech.


    –Wiem. Faj­ny ciuch.


    –Dzię­ki, ku­pi­łam go wGap dziś rano wdro­dze do pra­cy. Dzię­ki moim cu­dow­nym pra­co­daw­com od dwóch ty­go­dni nie mia­łam moż­li­wo­ści zro­bie­nia pra­nia.


    Pod­no­si wzrok. Uśmie­cham się. Ra­chel nie jest wsta­nie mnie oszu­kać –może na­rze­kać, że sprze­da­ła du­szę kor­po­ra­cji praw­ni­czej, ale wiem, że ko­cha swo­ją pra­cę. Wy­cią­gam rękę, żeby do­tknąć jej rę­ka­wa.


    –Mogę? Su­per. Mie­szan­ka me­ry­no­sów ikasz­mi­ru? –Czu­ję się tro­chę usa­tys­fak­cjo­no­wa­na, gdy przy­ja­ciół­ka kiwa gło­wą. Jak wi­dać, uczę się cze­goś wswo­jej pra­cy. Jesz­cze rok temu nie by­ła­bym wsta­nie roz­po­znać tych ma­te­ria­łów.


    –Ja­kieś wie­ści wtwo­jej spra­wie? –Spra­wa nie wy­da­je się szcze­gól­nie fa­scy­nu­ją­ca –cho­dzi ospór, kto jest wła­ści­cie­lem flo­ty tan­kow­ców –ale dla Ra­chel to nie­zwy­kle waż­ne.


    –No cóż… ogło­szo­no dziś wy­rok… Wy­gra­li­śmy!


    –Omój Boże! Gra­tu­lu­ję! Po­sta­wię ci drin­ka, że­by­śmy mo­gły to ob­lać.


    –Nie ma ta­kiej po­trze­by. To coś nosi na­zwę Bia­łe Świę­ta –mówi Ra­chel, na­le­wa­jąc mi ze sta­lo­we­go dzban­ka pysz­nie wy­glą­da­ją­cy kre­mo­wy na­pój. –Bóg je­den wie, co wtym jest, ale sma­ku­je świet­nie.


    –Dzię­ki. Two­je zdro­wie! Co dla cie­bie ozna­cza ta wy­gra­na.


    –Przede wszyst­kim to, że mam te­raz po swo­jej stro­nie jed­ne­go ze wspól­ni­ków. Co może mi któ­re­goś dnia po­móc przy awan­sie. –Uśmie­cha się sze­ro­ko, aja cie­szę się wraz znią, ale też je­stem tro­chę za­zdro­sna. Ra­chel, wprze­ci­wień­stwie do mnie, pod­ję­ła mą­dre de­cy­zje od­no­śnie swo­jej ka­rie­ry. Chcia­ła być…
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